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popełnia duchowe samobójstwo, zbrodnię na własnych kolegach, zdradę swego stanua

T CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ.

Nasze hasło do walki wyborczej.
Wszystkie partye polityczne w całej Austryi 

szykują się do walki wyborczej. Wielka i wyższa 
idea: „Światło* i „Ciemnota** są dewizą walki oby­
dwu milionowych rzesz, które niebawem staną prze­
ciwko sobie.

Jeżeli zwycięży ciemnota, wtedy złamaną zo< 
stanie praca kulturna zarówno polskiego jakoteż 
ruskiego narodu, a nędza naszego stanu panować 
będzie przez długie lata. Gdy światło i wolność 
odniosą zwycięstwo, naówczas także nauczycielstwo 
ludowe może mieć nadzieję lepszej przyszłości dla 
ludu, szkoły i swego stanu.

Takie stosunki ukształują się bezsprzecznie 
W calem państwie. Dlatego dla nas istnieje tylko 
jedna droga, tylko jedna wola, tylko jedno wyznanie! 
Zawiązany komitet wyborczy nauczycielski w Kra­
kowie wskazał nam tę drogę, prowadzącą do celu 
w swojej pełnej zapału odezwie, w której pisze:

„W okręgach wyborczych, w których nauczy­
cielstwo nie będzie stawiało własnych kandydatów, 
dusimy zapewnić sobie wpływ na wynik wyborów. Po­
winniśmy i musi my popierać li tylko kandydatów szcze­
rze demokratycznych i postępowych, znanych ze swej 
przychylności dla spraw szkolnictwa i nauczycielstwa 
ludowego. Prosimy też usilnie wszystkich kolegów 
i koleżanki, aby zeohoieli (ły) popierać solidarnie 
kandydatów, których wskaże Nauczycielski komitet 
wyborczy w Krakowie po porozumieniu się z inte- 
resowanemi stronnictwami po zasiągnięoiu opinii 
nauczycielstwa odnośnego okręgu wyborczego i u- 
zyskaniu od kandydata deklaraoyi, że postulaty 
nauczycielskie ze wszystkich sił popierać będzie*.

Takiem jest nasze hasło i naszego łańcucha 
jasny cel.

Dla nauczycielstwa galicyjskiego wybory par­
lamentarne szczególne będą miały znaczenie. Chodzi 
mu również wyłącznie o to samo, ozego pragnie 

nauczycielstwo w Austryi, mianowicie, aby wysłać 
do Rady państwa ludzi, przychylnych wobec jego 
postulatów w sprawie bytu materyalnego i podnie­
sienia oświaty ludowej.

Wobec tych warunków jest świętym obowiązkiem 
każdego nauczyciela i każdej nauczycie ki, żyć swego 
wpływu w gminie, aby kandydaci stronnictw:, któ ego 
celem jest zatamować rozwój kulturalny w Ga’icyi 
i głodzić nadal pracowników na niwie oświatowej, 
nie tylko nie przeszli, ale wogóle nie zdobyli powa­
żnej liczby głosów.

Uznając doniosłość chwili, nauczycielstwo lu­
dowe w Galicyi ma obowiązek:

1) wziąć czynny udział w wyborach do par­
lamentu ;

2) popierać tylko takich kandydatów, którzy o- 
świadczą się za postulatami nauczycielstwa w spra­
wach podniesienia szkolnictwa ludowego w Galioyi 
i za poprawą bytu materyalnego, stosownie do pro­
jektu, przedstawionego przez ogól organizacyi nau­
czycielskich w Austryi;

3) bezwzględnie zwalczać kandydatów wstecznych 
stronnictw, jako największych wrogów nauczycielstwa 
i szkolnictwa ludowego w Galicyi.

Koledzy! Każdy na swoim posterunku l Niechaj 
każdy spełni z całą sumiennością swój niezmieniony 
obowiązek!

Posłowi Bojce do albumu.
Panie Boże chroń mię od fałszywych przyjaciół, 

bo z nieprzyjaciółmi dam sobie radę.
I poseł Bojko, ów powierzchowny przyjaciel 

nauczycielstwa ludowego, przejął się już na wskróś 
polityką p. Stapińskiego, którego przy obecnych 
wyborach głównym celem jest: nie dopuścić wybitnych^ 
rozumnych i niezależnych umysłowo ludzi do klubu 
ludowego.

Stąd też i poseł Bojko, ten trybun chłopski 
odważył się jawnie wystąpić przeciw kandydaturze 
nauczycielskiej. Jak wiadomo w okręgu dąbrowskim 
ubiega się o mandat z mniejszości kolega nasz 



Krawczyński z Dąbrówek Breńskich. — Na lioznem 
zgromadzeniu delegatów z tego okręgu wyborczego 
dnia 14. maja b. r. w Dąbrowie wystąpił poseł Bojko 
przeciw kandydaturze p. Krawczyńskiego, oświad­
czając, „iż sobie życzy (!) aby nauczyciele starali się 
o mandaty do Sejmu, bo tam rozstrzyga się o ich losach, 
zaś to parlamencie nic nie będą mogli zdziałać ani dla 
swego stanu, ani dla cbłopau — co innemi słowy 
znaczy, że interes chłopski® nakazuje zwalczać 
samodzielnego i wykształconego kandydata, gdyż 
taki przeszkadzałby p. Stapińskiemu i p. Bojce 
w uprawianiu ich samolubnej polityki.

Z tego co powiedział poseł Bojko w pamię­
tnym dniu 14. z. m. wynikałoby, że nauczyciel nie 
powinien brać w życiu politycznem żadnego udziału, 
nadto świadczy dalej, że poseł Bojko przyuczony pa­
trzeć przez długie lata na organistę-nauczyciela, 
który był niewolnikiem chłopa, nie może dziś ścier- 
pieó tej arogancyi, że biedny nauczyciel wiejski 
odważa się wyciągać rękę po mandat poselski. Za­
pomniał widocznie poseł Bojko, że prawa do brania 
udziału w -j c.- politycznem swego narodu nikt nie 
moi wzbronić nauczycielowi, gdyż to prawo przy­
znano wszystkim obywatelom państwa, a tern samem 

i nauczycielom ludowym. Dlaczegóżby więc nauczy­
ciel m’ .1 się usuwać od tego, zwłaszcza gdy pracuje 
w tern przekonaniu, że praca jego wyjdzie dla dobra 
jego narodu i całego społeczeństwa.

My nauczyciele ludowi bierzemy obecnie i nadal 
brać będziemy udział w życiu politycznem nie tylko 
z poczucia godności obywatelskiej, ale i z obowiązku 
względem naszego narodu, na każdym kroku wyzy­
skiwanego i krzywdzonego. My mu pomagamy, aby 
W jego prawa nie wciskał się ten, który będzie nim 
potem pomiatał; my znając najlepiej potrzeby na­
szego ludu, uświadamiamy go i przysparzamy tym 
sposobem państwu obywateli trzeźwych i rozum­
nych— a tego chyba poseł Bojko za złe brać nam 
nie może

Nie aże wreszcie dziś poseł Bojko nie leje łez 
krokodylich i nie oszukuje wyborców, że sobie życzy 
aby nauczyciele starali się o mandaty do Sejmu, bo tam 
rozstrzyga się o ich losach" — albowiem jesteśmy naj­
mocniej przekonani, iż przy najbliższych wyborach 
do Sejmu, tensam poseł Bojko albo podstawiony 
przez niego manekin, powie znowu chłopom naapu« 
blioznem zgromadzeniu, „że nasza działalność polity­
czna ujemnie się odbija na szkole, a poselstwo utrudnia 
nauczycielowi pracę w swoim zawodzie*.

Ozyż więc stronnictwo i jego wybitny poseł, 
posługujący się takimi środkami walki, zasługują 
na zaufanie nauczycielstwa? A któż to był najwięk­
szym wrogiem regulacyi płac nauczycielskich w ciągu 
ostatnich lat w Sejmie? A któż i teraz uchodzi za 

zdecydowanego wroga naszych postulatów, których 
pomyślne załatwienie zależy od życzliwego stano­
wiska większości posłów w Badzie państwa? Oo 
wreszcie warto takie stronnictwo, które poszedłszy 
na służbę szlachty, forytuje przy obecnych wyborach 
hrabiów, książąt i konserwatystów na posłów ludo­
wych?

Poseł Bojko, zwalczający kolegę Krawczyń­
skiego pod hasłem, „że nauczyciele nic nie będą 
mogli zdziałać ani dla swego stanu, ani dla chłopa®, 
zapomniał w swojem zaślepieniu kastowem o tej 
wielkiej prawdzie życiowej, że

społeczeństwo jest jedną moralną istotą, której człon­
kami są obywatele; przeto prawdziwe i własne dobro 
każdego nie różni się od dobra towarzystwa całego.

Koledzy! prosimy Was zapiszoie sobie dobrze 
w pamięci ów haniebny występ posła Bojki i wiedzcie 
o tern, że takie samo zapatrywanie jakie on wygłosił 
w dniu 14. maja 1911, podzielają wszyscy posłowie 
chłopscy P. 8. L., bo takiem jest przykazanie, wy­
dane przez głowę posłów ludowych, która względem 
naszego nauczycielstwa ma Inne przekonania w sercu, 
a inne na Języku! i

w

Z paszaliku rzeszowskiego.

Seoinami artykułów i przykładów wykazaliśmy, 
iż rzeczywisty nadzór nad szkołami i nauczycielami 
ludowymi w poszczególnych powiatach, . spoczywa 
tylko w ręku jednego człowieka, to jest inspektora 
szkolnego.

Jakimi niektórzy inspektorowie dotąd oyli, jak 
troszczyli się o oświatę i nauczycielstwo, jakimi cha* 
dzali drogami, dośó przeglądnąć roczniki naszych 
czasopism zawodowych, a znajdziesz w nich kocha­
ny kolego i koleżanko tyle gnojówek i taki stek 
brudów przez nich właśnie popełnionych, że tu wy­
starczy ogólne słowo: horrendum.11

Dziś pierwsze skrzypce w tej horrendalnej ro­
bocie trzyma głośny swego czasu inspektor p. dr. 
Falkiewicz, który po dłuższym i przymusowym ur­
lopie, uzyskał w drodze laski posadę inspektorską 
w Drohobyczu, skąd przeniesiony został do Rzeszo* 
wa, i tu zasłynął zaraz na wstępie wygłoszeniem na 
konferencyi nauczycielek szkoły im. Scholastyki we­
zwania „aby nauczycielki były szpiegami swoich 
uczenie". Nadto zjednał sobie p. dr. Falkiewicz za­
ufanie i miłośó całego nauczycielstwa znanym okól­
nikiem z dnia 13. marca 1911 do 1. 1266 w sprawie 
urlopów, wysłanym do wszystkich Zarządów szkól i 
Rad szkolnych miejscowych.

Obecnie wydał tenże inspektor rozporządzenie, 
mocą którego (Ocle prowizorycznych sił nauczyciel­
skich zostało pozbawionych posady z końcem bieżą­
cego roku szkolnego.

Niezwykła ta sprawa, poruszona przez kilka 
dzienników krajowych, odbiła się glośnem e; lem 



na posiedzeniu Bady miejskiej w Brzeszowie, odby­
tem dnia 20. maja b. r. Okólnik Bady szkolnej okrę­
gowej w tej sprawie wydany, odczytał radny p. 
Arvay, a treść tego pisma wywołała wśród radnych 
wielkie oburzenie, tembardziej, żo radny p. dr. Hoch- 
feld, członek Rady szk. okr. oświadczył, że mu wcale 
nie wiadomo o podobnem postanowieniu Rady szkolnej 
okręgowej, na które powołuje się rzeczone pismo.

Także dr. Jabłoński, b. burmistrz, poseł do Sej • 
mu i długoletni delegat do Rady szkolnej okręgo­
wej w Rzeszowie, oświadczył, że ten „ukaz* inspek­
tora jest jednostronnym aktem bez oparcia o uchwa­
łę Bady szk. okręgowej, której wcale nie było.

W obee takich wyjaśnień, postawił radny p. 
Array wniosek, ażeby delegaci gminy Rzeszowa, za­
siadający w tamtejszej Radzie szkolnej okręgowej 
jak najrychlej tę bardzo ważną sprawę załatwili u 
przewodniczącego starosty i spowodowali bezzwło­
czne odwołanie dekretu banicyjnego na nauczycielki. 
Wniosek ten został jednomyślnie przyjęty, więc 
należy się spodziewuó, że „ukaz" inspektorski dok­
tora filozofii p. Falkiewicza zostanie zniesiony.

To cale szczęście w nieszczęściu, że między 
„uwolnionemi** nauczycielkami były takie, które mają 
rodziców na lepszych stanowiskach w mieście, gdyż 
ci nie zlękli się rozporządzenia inspektorskiego, lecz 
ujęli się zaraz i energicznie za krzywdą swoich có­
rek. Zapytujemy jednak, który z delegatów zechoiałby 
stanąć w obronie biednego nauczyciela względnie 
nauczycielki ze wsi, prześladowanej samowolnie przez 
nieuczciwego inspektora?... Chyba żaden!!

Dlatego też na tle rzeszowskiego zdarzenia i 
coraz częstszych tego rodzaju nadużyć inspektor­
skich, o których niewiadomo nawet wybitnym człon­
kom Rad szkolnych okręgowych, wzywany nauczy­
cielstwo całego kraju, aby w swoich organizacyach 
zawiązało niezwłocznie osobną sekcyę, mającą na 
celu jak najszerszą obronę pokrzywdzonych członków, 
bo tylko tym sposobem można skutecznie powstrzy­
mać inspektorów w guście pp. Falkiewiczów, od sa­
mowolnego łamania prawa i ustawy.

Kwestya godna poważnego zastanowienia sa­
mego nauczycielstwa, jakoteż naczelnych zarządów 
organizacyi zawodowych, wreszcie wszystkich „O- 
gnisk“ oraz „Wzaj. pomioz."

Czem jest poseł Myjak?
W dniu 12 z. m. na zgromadzeniu delegatów 

z okręgu wyborczego Nowy Sącz, przystąpił dj obe­
cnego tam redaktora naszego pisma poseł Myjak, 
ubiegający się o mandat poselski do Rady państwa, 
a wyraziwszy mu szczerą podziękę za umieszczenie 
pochlebnego dlań „Listu otwartego" (w num. z 15. 
kwietnia b. r.) prosił go o dalszą pamięć dla jego 
osoby.

Czyniąc przeto zadość zaszczytnemu życzeniu 
pana Myjaka, musimy oświadczyć publicznie, że kto 
śledził jego kilkuletnią dotychczasową działalność 
poselską w Sejmie i powiecie, temu dziś, względnie 

dnia 13. czerwca 1911 nie wolno pod żadnym wa­
runkiem oddać nań swego głosu. Świadczy o tern 
jednomyślna opinia nauczycielstwa powiatu nowosą­
deckiego, zarówno ze strony Polaków jakoteż Rusi­
nów, zaś na dowód niech posłuży korespondeneya 
ze sfer nauczycielskich, w której piszą nam:

Pan Wincenty Myjak nagrzeszył bardzo dużo 
wobec nauczycieli i chłopów wyborców, dlatego dziś 
musi każdy wyborca zwalczać całą siłą jako szkod­
nika społecznego. który dźwiga na swem sumieniu 
siedem grzechów głównych.

Iszym grzechem p. Myjaka jest to, że nie do­
trzymał żadnej z obietnic, danych wyborcom podczas 
wyborów do Sejmu.

Ilgim grzechem p. Myjaka jest to, że będąc od 
innych wykształceńszym chłopem, ani razu nie za­
brał głosu w Sejmie, choć miał do tego bar ’’O dużo 
okazyi, choćby tylko z-naszego powiatu.

Illoim grzechem p. Myjaka jest to, że ani ra­
zu nie raczył stanąć przed wyborcami podczas całego 
okresu swego posłowania, a nawet mimo zaprosze­
nia na wiec oświatowy w roku 1909 nie raczył przy­
być ani się też usprawiedliwić.

IVtym grzechem p. Myjaka jest to, że bardziej 
leżała mu na sercu sprawa założenia starostwa w Łąc­
ku wbrew woli olbrzymiej częśoi mieszkańców no- 
wosądeozyzny, aniżeli straszny wyzysk na potrzeby 
szkolne, gniotący stale całą ludność naszego powiatu.

Vtym grzechem p. Myjaka jest to, że w ciągu 
swego posłowania nie urządził ani jednego zgroma­
dzenia, nie założył żadnej organizacyi politycznej, a 
więc nic dobrego nie zdziałał dla chłopów, chociaż 
woła wszędzie: Chłopi trzymajcie za chłopem’

VItym grzechem p. Myjaka jest to, że najn mej- 
szej nie ma chęci do roboty, tylko bla^ - frazesami 
oszukuje ciemnych wyborców.

Yllmym grzechem p. Myjaka jest to,’ że skry­
cie zwalcza taktykę posła Stapińskiego i zalicza się 
do frondy, jakkolwiek w Sejmie należy do jego 
klubu i tam jak pudel aportuje p. Stapińskiemu.

O innych „cnotach" i „zdolnościach** szanowli- 
wego posła Myjaka pomówimy przy nadarzonej spo­
sobności. Dziś dodać jeszcze winniśmy, że poseł My­
jak jest nie tylko wrogiem podwyższenia płac nau­
czycielskich, ale nadto lekceważy sobie nauczycieli, 
uważając się za mądrzejszego, jakkolwiek wystąpił 
„z trójką** z 7tej klasy gimnazyalnej, a dziś nic się 
nie ucząc, mniej może umie, niżli chłopak po ukoń­
czeniu szkółki wiejskiej.

Te wszystkie grzechy p. Myjaka mając w pa­
mięci, należy całą silą zwalczać jego kandydaturę 
do Rady państwa, bo mniejszą będzie szkoda dla lu­
dności tego okręgu, gdy wybrani zostaną pp. Cie* 
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luoh i Kubisz, aniżeli gdyby wyszedł portem wygo 
dny facet, nazwiskiem pan Myjak ...I

Jeszcze jedna bardzo ważna 
czynność wyborcza.

Akt wyborczy rozpoczyna się ukonstytuowaniem 
komisyi wyborczej. Jeżeliby ta dla jakichś powodów 
ukonstytuować się nie mogła, pełni komisarz wy­
borczy funkcyę komisyi.

Głosują najpierw osłonko wie komisyi, potem 
inni wyborcy po kolei; kto przyjdzie pierwszy, ten 
głosuje pierwszy. Nie wolno odczytywać listy i od 
takich, co się mimo odczytania nie zgłosili, odbie­
rać glos dopiero po odczytaniu całej listy.

Glosowanie odbywa się kartkami urzędowemi.
"Wyborca ma tedy na kartce napisać wyraźnie 

imię i nazwisko, zawód i miejsce zamieszkania swego 
kandydata, (n. p. Michał Baśoik nauczyciel w Zato­
rze). Jeżeliby w gminie była inna osoba o tern sa­
mem imieniu, nazwisku i zatrudnieniu należy jeszcze 
dodać przymiotnik „młodszy* względnie „starszy".

W okręgach wiejskich Galioyi, oprócz posła, 
wybiera się też i zastępcę. Otóż wyborca, do takie­
go okręgu wyborczego należący, otrzyma kartkę 
wyborczą, na której będą dwie rubryki: jedna dla 
posła, druga dla zastępcy. Należy się więc w rubryce 
dla zastępcy przeznaczonej umieścić nazwisko tego, 
na kogo się głosuje, jako na zastępcę.

Należy uważać, by się nie mylić i by nie wpi­
sać zastępcy na rubrykę dla posła lub odwrotnie.

Nazwisko kandydata należy napisać wyraźnie, 
najlepiej atramentem, nie wolno żadnych uwag do­
pisywać, żadnych życzeń, ani warunków, bo glos 
teki byłby nieważny.

Kartkę należy złożyć i wręczyć przewodniczą­
cemu komisyi. Temu naturalnie nie wolno kartki 
otwierać, boby naruszył tajemnicę wyboru i popeł­
niłby przekroczenie § 11 ustawy o wolności wybor­
czej. Wolno mu tylko i powinien przez dotknięcie 
palcami przekonać się, czy przypadkiem nie wręczo­
no mu dwóch kartek, zamiast jednej. Protokolant i 
jeden z członków komisyi, prowadzą po jednym wy- 
lezie glosowania, do kióiego wpisują po imieniu i 
nazwisku te osoby, które oddały glos. Wskazanem 
jest, by także mężowie zaufania notowali sobie, kto 
glosował a przynajmniej, ilu razem wyborców od­
dało glos.

Jest to ważne, żeby potem podczas skrutynium 
módz się przekonać, czy ilość kartek odpowiada ilo­
ści glosujących.

Podczas glosowania mogą się zdarzyć różne 

kwestye: n. p. zachodzi podejrzenie, że ktoś na cu­
dzą legitymacyę głosuje. W takim razie zaraz nara­
dza się komisya, ozy glos jego uznać i wydaje wię­
kszością głosów orzeczenie, od którego nie ma re- 
kursu, chyba protest po wyborach.

Ponieważ oddawanie głosów za drugiego jest 
karygodne, nawet wówczas, jeżeli się za zgodą dru­
giego oddaje zań głos (§ 9 ustawy o wolności wy­
borczej), przeto nie wolno lekkomyślnie zarzucać 
nikomu, nie mając podstawy po temu, boby się na­
rażono na skargę o obrazę honoru z § 488, u. k.

Skoro nadejdzie godzina ukończenia wyboru, 
dopuścić należy do glosowania jeszcze tylko tych, 
co przedtem jeszcze przybyli i czekają na kurytarzu, 
w sali, lub przed lokalem na odebranie od nich głosu; 
poczem zamyka się salę, w której pozostaje jedynie 
komisya, komisarz rządowy i mężowie zaufania i wo­
bec tych osób odbywa się skrutynium.

dpel do F^ady szkolnej krajowej.
W sławnym okręgu jarosławskim (nie w Rosyi 

ale w Galicyi), dzieją się rzeczy, godne poważnego 
zbadania.

Na przykład, nie funkoyonuje tu od lat 12tu, 
a może i od dłuższego czasu okręgowa biblioteka 
szkolna, bo nikt prawie nie wie, ozy jest ona i gdzie?

Wybiera się wprawdzie na okręgowych konfe- 
renoyaoh nauczycielskich komisye biblioteczne, ale 
te nic nie robią! Od jednej z takich komisyi słysze­
liśmy jeszcze przed kilku laty tego rodzaju sprawo­
zdanie: „Pan X. książkę wypożyczoną w bibliotece 
okręgowej czyta przez licie lat; pani N. przęz 10. 
lat, i t. d.

Nauczycielstwo powiatu jarosławskiego (nie 
tego w Rosyi) widząc, że w innych powiatach bi­
blioteki okręgowe są czynne, i wiedząc, że na utrzy­
manie i pomnożenie tych bibliotek wyznacza Rada 
szk. kraj, co pewien czas, ba nawet co roku pewne 
kwoty, a nie widząc czegoś podobnego w jarosław- 
skiem, prosi tą drogą Radę szk. krajową, aby poleciła 
komu przynależy sporządzenie wykazu, któryby u- 
widocznił:

1) Jakie kwoty, przynajmniej od lat 12. wpły­
nęły z funduszu krajowego na utrzymanie i pomno­
żenie w mowie będącej biblioteki?

2) Które książki za przeznaczone kwoty ku­
pione zostały w tym czasie ?

3) Gdzie jest biblioteka okręgowa i w jakim 
stanie, jakościowo oraz ilościowo?

4) Jeżeli jest rozdzieloną, to ile razy i kiedy, 
zamieniano pojedyncze książki?
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5) Ile osób korzystało każdego roku z tej bi­
blioteki ?

6) Ile książek zalega nie odebranych ?
To wszystko podnosimy jedynie w tej myśli, 

aby Nauczycielstwu przez pobudzenie do życia bi­
blioteki okręgowej w Jarosławiu, ułatwić dalsze 
kształcenie zawodowe, i ażeby „błogiej* działalności 
Jasia Szumskiego dodać trochę należytego oświe­
tlenia,

II.
Krótka wzmianka w „Szkolnictwie" odnośnie 

do urządzanych obecnie wycieczek szkolnych znie- 
wala mię do oświadczenia, że te wycieczki rujnują 
wprost zdrowie naszych dzieci. Idą one bowiem 
zupełnie zdrowe na wycieczkę, zaś powracają do 
domu ledwie żywe, bo żaden z pp. profesorów nie 
raczył sobie zadać fatygi, aby zbadać, czy chłopak 
ma wygodne buciki, ozy jest na tyle silnym, iżby 
mógł odbyć forsowną drogę bez żadnej szkody. — 
Muszę bowiem nadmienić, że niektórzy panowie pro­
fesorowie nie liczą się z siłą dzieci, lecz pędzą je 
na złamanie karku, aby tylko dojść dó oznaczonego 
punktu. Skutkiem tego dzieci po powrocie z takiej 
waryackiej wycieczki są do ostateczności wyczerpane 
fizycznie i umysłowo, i przez kilkanaście dni potrze* 
bują troskliwej pielęgnacyi, aby mogły przyjść do 
sil pierwotnych. Żądamy, aby Rada szkolna krajowa 
wydala dokładną instrukcyę o urządzaniu wycieczek 
szkolnych, bo inaczej musimy bojkotować te rzeko­
mo korzystne ćwiczenia. Jeden z ojców.

Nauczycielstwo — a dr. German.
Komitet nauczycieli miejskich w Nowym Sączu, 

zawiązany specyalnie do przedłożenia dr. Germanowi 
jako kandydatowi na okręg 20ty — ustalonych po­
stulatów całego nauczycielstwa w Galioyi, a ezując 
wielką odpowiedzialność wobec ogółu współkolegów 
zarządził, że nauczyciele nowosądeccy stawili się 
gremialnie na zgromadzeniu dnia 23. z. m. złożone 
wyłącznie z wyborców ze sfer urzędniczych, profesor­
skich, nauczycielskich i inteligencji prywatnej.

Po wygłoszeniu mowy programowej, delegowani 
przez Komłtęt nauczycieli pp. Wyozesany i Brosz - 
kiewicz zapytali kandydata dra Germana — byłego 
prezesa Komisyi szkolnej w parlamencie, jakie sta­
nowisko zajmie on wobec pięciu postulatów, wska­
zanych do tej akoyi przez naczelny Zarząd krajo­
wego „Związku* nauczycieli ludowych.

Na postawione i bardzo rzeczowo uzasadnione 
zapytania pp. delegatów, oświadczył dr. German 
najsolenniej, iż będzie całą silą dążył do zmiany §.

55. ust. szk. państw, w takiej formie, jak tego sobie 
życzy nauczycielstwo i równocześnie przedstawił 
wszystkie trudności, na jakie ta zmiana dotychczas 
natrafia.

Jakżeż teraz wobec tak uroczystego zapewnienia 
szanownego kandydata wyrozumieć, kiedy p. dr. Ger­
man mówił prawdę, a więc, czy na zgromadzeniu 
w Nowym Sączu, czyli też na wcześniejszem zgroma- 
dzeniu wyborców w Starym Sączu, gdzie interpelo­
wany w tej samej ważnej sprawie przez kolegę Be* 
nisza oświadczył publicznie: „Pragnąc szczerze zdo­
bycia jak najszerszej autonomii w kraju, nie mogę pc • 
pierać postulatów nauczycielskich w Badzie państwa, 
tembardziej, iż te żądania należą do kompetencyi Sejmu*.

Ozy przypadkiem wobec stanowczego wystąpię • 
nia nauczycieli nowosądeckich nie rzucił szan. kan­
dydat dla efektu zdawkowego frazesu? Przekonamy 
się niezadługo, i cieszylibyśmy się szczerze, notując 
ścisłe dotrzymanie przyrzeczenia.

* ♦ *
Taką samą akcyę polityczną prowadzić mają 

nauczyciele miejscy w okręgu wyborczym 19., gdzie 
kandyduje JE. dr. Korytowski.

KOMUNIKAT,
Z powodu zupełnego spaczenia ideologii pro* 

gramu P. S. L., z powodu całkowitego zaprzepaszcze­
nia najistotniejszych zagadnień polityki ludowej (jak 
n. p. wykreślenia postulatu równego wyborczego prawa 
do Sejmu, ubolewania godnego przyczynienia się do 
wprowadzenia w życie ustawy o dwutypowych semi- 
naryach nauazycielskich i t. d.) — dalej, wobec zna* 
nego nieprzyjaznego stanowiska względem nauczy* 
cielstwa ludowego — tudzież wobec nieuczciwego 
zachowania się i nieetycznych napaści na kandyda­
tury nauczycielskie w „Przyj. Ludu* — przez do­
tychczasowego Prezesa Jana Stapińskiego, powiatowy 
komitet wyborczy nauczycielski zaleca:

1. Nauczycielstwo ludowe wstrzyma się zupeł­
nie od czynnego popierania kandydat. J. Stapińskiego.

2. Należy usilnie zwalczać kandydaturę nieja-» 
kiego Franciszka Łyszczarza, który zupełną obojęt­
nością a nawet ignorancyą w sprawach stowarzyszeń 
kulturalnych i ekonomicznych kooperatyw wspćł- 
dzielczych oraz ślepem oddaniem się pod dyktat or­
ską i samowładną komendę swego wodza Stapiń­
skiego, wreszcie wskutek zohydzania i niozem nieu* 
zasadnionych napaści na nauczycielstwo ludowe — 
daje prawo do wyroku, że byłby nietylko najszkod­
liwszym, ale zarazem i najgorszym przedstawicielem 
włościaństwa w Parlamencie.



Komitet cb-iarzony zaufaniem Kolegów na wiecu 
atrzytowskim żywi nadzieję, że powyższe wskazówki 
zoetaną w zupełności solidarnie i skutecznie wyko­
nane. Strzyżów, dnia 27. maja 1911.

Naucz, pow. komitet wyborczy.

Wspomnienia pośmiertne.
W dniu 15. mają b. r. zmarł w Sokalu na gruź 

lieę płuc Jozef Koellner w 22 roku żyda, a 3 służby. 
& p. odznaczał się niezwykłą inteligencją j pięknemi 
zaletami charakteru. Już jako uczeń seminaryum naucz, 
w Sokalu stanął na czele „Kółka samokształcenia11 i 
prowadził je bardzo dzielnie. Jako nauczyciel w Byszo- 
wie postawił wysoko tamtejszą czytelnię T. S. L., zor­
ganizował włościański teatr amatorski, który grywał 
z wielkiem powodzeniem pod jego kierownictwem; agi­
tował niestrudzenie wśród kolegów na rzecz Krajowe­
go Związku naucz, ludów., przygotowując grunt pod 
przyszłe Ognisko, jednak owoców pracy na tern polu 
śmierć przedwczesna nie pozwoliła mu oglądać. Ś. p. 
zdradzał niepośledni talent literacki.

Popiołom Jego cześć!

Wiadomości potoczne.
Ratujcie sprawę narodową!., frazes dobry dla 

zbałamucenia matołków politycznych, lecz przenigdy 
ludzi zdrowo i uczciwie myślących. Ponieważ kandy­
datura b. posła dra Germana wobec kandydata dra 
Marka, adwokata z Krakowa jest poważnie zagrożoną, 
dlatego JE. dr. Bobrzyński, jako namiestnik kraju przy­
jechał do Nowego Sącza dnia 27. maja br. — aby ra­
tować Koło polskie. Jeden namiestnik przywozi do N. 
Sącza... kata (r. 1898) — drugi znów zbawienie Polski, 
podczas wyborów (r. 1911.)

Sejm pruski uchwalił z. m. ustawę o paleniu zwłok, 
jaka obowiązuje już we Francyi i Anglii.

Kandydatury poselskie, które każdy uczciwy lu­
dowiec popierać winien, a postawione przez lewicę P. 
8. Ł. są następujące: Jan Dąbeki (na okręg Łwów- 
Gródek); Kaiimitn Jampolski (Cieszanów-,Jarosław); 
Jan Babicz (Ropczy ce-Pilano); Jan Sobek (Łańcut- 
Przeworsk); Jan Skucihski (Rzeszów-Kolbuszows); nad­
to jeszcze: W. Witosa, A. Kędziora i A. Sredniaw- 
skiego.

Nowa ustawa wojskowa w cesarstwie Auetryo- 
wprowadzająca dwuletnią służbę (dla piechoty) 

i nowe przepisy dla jednoroczników, uzyskała z. m. 
sankcyę cesarską.

rTylko dwoje dzieci!“ Gazety kijowskie notują 
wprost nieprawdopodobną wiadomość, mianowicie in­
spektor szkolny powiatu ćzehryńskiego rozesłał cyrku- 
larz do nauczycielek zamężnych, zakazujący im mieć 

więcej niż dwoje dzieci, bo inaczej zostaną uwolnione 
z posady. Czekajmy, rychło teraz pojawi się taki sam ukaz 
w naszej kochanej Galicyi, gdzie już znaczna część 
urzędowania odbywa się na modłę rosyjskich kacyków.

Jak kulą W płot. • Nowy regulamin szkolny za- 
równo galicyjski jakoteż austryacki wykluczył ze szkół 
ludowych i wydziałowych dotychczasowy i ze wszach 
względów pedagogicznych szkodliwy zwyczaj rozdawa­
nia nagród pilności. Rozumiemy, że ta niespodzianka 
dotknęła boleśnie różne przedsiębiorstwa, które na 
tych premiach robiły złote interesy, ale nie możemy 
pojąć, dlaczego „w obronie zagrożonej oświaty" wy- 
stępują dzienniki, zaliczające się do demokratycznych, 
które chyba nie rozumiejąc tej sprawy, zachęcają gmi­
ny, obszary dworskie, Rady szkolne okręgowe i miej­
scowe aby wróciły, do dawnego zwyczaju rozdawania 
nagród, nie czekając na oficyalne rozporządzenie Rady 
szkolnej krajowej.

Inny świat — inne rządy. Ministerstwo oświaty 
w Japonii zajmuje się od dłuższego czasu planem podnie­
sienia oświaty ludowej. Ku temu celowi zamierzone jest 
wszędzie zakładanie bibliotek, urządzanie popularnych 
wykładów przy użyciu kinematografu i gramofonu, re­
produkującego pieśni narodowe. A u nas.. P

Bronią się •.. Musiał p. Szumski, ińspektor szk. 
w Jarosławiu dość dokuczyć swojemu nauczycielstwu, 
skoro w maju b r. ośmiu stałych i starszych nauczy­
cieli szkół męskich w Jarosławiu udało się gremialnie 
do starosty p. Rawskiego z przedstawieniem swego po­
krzywdzenia. Bezpośrednią przyczyną tego było usunię­
cie z tymczasowego kierownictwa zasłużonego i biedne­
go nauczyciela, który posiada studya akademickie, na 
dwa mięsiące przed końcem roku szkolnego i to pod­
czas ogłoszonego konkursu — a nadanie tej posady bo­
gatemu człowiekowi, pracującemu w Jarosławiu dopie­
ro czwarty rok, chociaż inni kandydaci mają więcej Jat 
służby i po 20cia kilka lat pracują przy szkołach w Ja­
rosławiu. Poczekajmy teraz, czy w obronie pokrzyw­
dzonego nauczyciela stanie Rada miejska w Jarosławiu 
na wzór Rady miejskiej w Rzeszowie.

Inny świat — inni ludzie. Zeszłego miesiąca po­
wzięła Rada szkolna okręgowa w Wiedniu następującą 
uchwałę: Każda szkoła ludowa i każda wydziałowa 
otrzymuje po jednym pomocniku nauczycielskim do 
stałego zastępstwa przy tych szkołach. Jakże u nas 
daleko jeszcze do takiej uchwały, chociaż niemal każda 
Rada szkolna okręgowa jest bardzo życzliwą przyja­
ciółką dla oświaty.

Lwowskie „Ognisko* kraj. Związku nauczyciel­
skiego ludowego urządza w czasie wakacyjnym kurs 
dla Kolegów i Koleżanek, przygotowujących się do 
egzaminu wydziałowego z grupy III. Kurs odbędzie sif 
pod kierunkiem fachowych sił nauczycielskich i przy­
sposobi uczestników do egzaminu ze wszystkich wy­
maganych przedmiotów. Zgłoszenia przyjmuje i wszel­
kich wyjaśnień udziela sekretarz „Ogniska" kol. Karol 
Diiring, Lwów, Żulińskiego 15. I. p. w terminie do 8 
czerwca b. r.

Należy załączyć markę na odpowiedź.

[VqfTOdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd u* 
, źywamy przeczyszczających pigułek rąbarbarowyoh Kellera z marką „Elsapillen*.

Radzimy Wam z doświadczenia, spróbójcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie. 6 
pudełek franko 4 K. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Keller, w Stubicy, Elsaplatą Nr. 260 Kroaoya.



Mamy na składzie:
Ćwiczenia stylistyczne niemieckie na klasę 

III (66 hal.) na klasę IV 86 b. z przesyłką.
Pierwszy rok nauki szkolnej cena eg. 1 K. 05 h.

Przewodnik historyczny do neuki w szkołach 
ludowych i wydziałowych ... 77 hal.

Drobne gospodarstwo wiejskie cena 1 K 40 h. 
Przy większym zamówieniu ulgi w spłacie wedle umowy• 

Administracya „Szkolnictwa^

Tkalnia płócien: Michał Mięso wicz
w Korczynie przy Kropnie

dostarcza najlepsze płótna w różnych gatunkach.
Dla stowarzyszeń nauczycielskich przy większych 

zamówieniach stosowny % opustu.
== Próbki darmo i opłatnie. ■ —

Czyść tylko 
Ekstraktem

Najlepsze czeskie źródło zamówień
Tanie pierze do łóżek

1 kg. szare, dobre, darto K., lepsze 2 K. 
u 40 h., prima półbiałe 2 K. 80 h., białe 4 K.

białe delikatne 5 K. 10 h., 1 kg. najlepsze, 
bielutkie darte 6 K. 40 h„ 8 K., 1 kg. puchu

szarego 6 Kv 7 K., białego, delikatnego 10 K., najdelikat­
niejszy puch piersiowy 1 K. Przesyłka za pobraniem od 5 kg. 
opłatna. Wymiana dozwolona, za nieodpowiednie zwrot pie- 
niędzy. s. hunisch In Deschnitz Nr. 744. BóhmeR.
Cenniki na pUrze, puch i gotowe napełnione poduszki darm0.

Największa 
wygrana 

ewent.
600.000 mk.

Ogłoszenie 
szczęścia.

Za wygrane 
ręczy 

państwo.

1. Ciągnienie 15. czerwca 1911
na gwarantowanej przez państwo Hamburg wielkiej loteryl ple* 

nięźnej, w której suma wygranych wynosi
•eoo* 9 MILIONÓW 841.476 MAREK •••••

Główne wygrane w szczęśliwym wypadku:
===== 600.000 ...-.......... -

Globus
w szczególności:

560,000Marek

Najlepsza w święcie pasta do metar

Stanisław Skalski
> STARYM SĄCZU, ul Kazimierza 

poleca swoją znakomitą słoninę, grubą i średnią 
z tucznych wieprzów, po umiarkowanej cenie. Wy* 
sylki uskutecznia poożbą od 5ciu klg. począwszy wy­
żej. Towar ten zaleca również dla Kółek [rolniczych 

i prywatnych sklepów.

Kupujcie na

550,000 
540,000 
530,000 
520,000 
515,000 
510,000 
305,000 
303,000 
302,000

i t. d.

główna wygrana ó
Marek 300,000

„ 200,000
„ 100,000

60,000
50,000
45,000 
40,0 00
30,000 
20,00 0 
15,000 
10,000
100.000 losów

Kaszel

Łoterya z 7. klas złożona zawiera ogółem 
z 48.405 wygranymi i 8. premiami, tak, że prawie 

połowie losów musi przypaść wygrana w udziale.
Najwyższa wygrana L Id. wynosi 50.000 m— wzrasta w kl 

VII. do 600.000 m. Urzędowa cena losu 1. kl. wynosi_______

Urzędowy plan ciągnień oraz wkładki
koteż wykaz wygranych przesyłam na nadanie damo I 0płatnio*

Każdy bicrący udział otrzyma urzędową listę ciągnień po 
odbytem losowaniu.

Wygrano będą pod gwsraneyą państwa rzetelni, wypłacone.
Zamawiać należy bezzwłocznie najdalej

Całego losu
I 7 koron

połowy losu
3.50 Kor.

ĆW18TĆ IOSU 
1.75 kor

do 15. czerwcu 1911.
Samuel Heckscher senr. Dom handl- w HRMBURGU 34

chrypkę, katar i zaflegmienie, dławicę 
i koklusz znakomite w smaku

BAISERA
karmelki piersiowe

ze znakiem „frzu jodły"
not uwierz świadectw lekarskich 
i prywatnych ręczą za pewność 

skutków.

Pakiet po 20 i 40 h. Puszka 60 h.
Kupić można w Nowym Sączu:

w aptekach: M. Gorzeckiego, A. Jarosza, R. Jakubow­
skiego i w drogueryi D. Klausnera.

To oddztelić ________ —-----------------
Bestellbrief an HerrnSamuel Heokscher senr., 

No. 1092 BankgescMft, Hamburg 86.

Adresse

Senden Sie mir balbes 
Yiertel

ganzes Loos & M. 6.— (Kr. ") 
' • „ „ 3.— („ 3^0)

;Zl.50(„ IW)

Den Betrag empfangen Sie einliegend IJ!?u4h
per Postanweisung d*r«h- 

wollen Sie durch Nachnahm. orheben I

„Szkolnictwo" powinno znajdować się w każdym domu nauczycielskim.
Miwlęczny wydatek 70 hal. na strawę duchową nikogo nis
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ŻAMIEN1Ę POSADĘ
kierownika przy szkole 2-klas. z planem 4 kl. szkoły, 
która w najbliższszym czasie zorganizowaną będzie na 
4-klasową — na równorzędną posadę przy szkole 2 kla­
sowej o ile możności w pobliżu miasta, gdzie jest 
szkoła średnia.

Posada mcja leży w zachodniej Galicyi w okolicy 
piasczysto lesistej, lecz o urodzajnej glebie.

Zgłoszenia pod lit. G. J. przyjmie uproszona do 
tego pośrednictwa Administr. „Szkolnictwa" w N. Sączu.
y Nakład dzienny 20.000 egzempL

Ilustrowany 
HURYER CODZIENNY

bogato ilustrowany bezpartyjny najtańszy polski 
dziennik.

Własne korespondencje. — Własne telegramy. 
Każdy prenumerator kwartalny otrzyma bezpłatnie 

pióro do napełniania „Samopis".
Każdy prenumerator półroczny otrzyma bez jakiej­

kolwiek dalszej zapłaty policę asekuracyjną na 
1000 kor., prenum. roczny na 2000 kor.

Prenumerata na prowińcyi wynosi:
Miesięcznie K. 1*50 — kwartalnie K. 4*50 

półrocznie K. 9. — rocznie K. 18*— 
Adres Redakcyi i Administr.: ^Ilustrowany Kuryer 

Codzienny* Kraków, Rypek główny, Pałac Spiski.

Najlepsze rowery sławnej marki „Premier" 
można dostać u firmy S. Bukspan i Ska 
skład rowerów, maszyn do szycia i gra­

mofonów.
W Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 17. 

Katalogi na żądanie darmo i opłatnie.

Siła i skuteczność 

prawdziwej maści centy foliowej 
(dawniej zwanej maścią CUÓOwną)

Zapobiega i usuwa zatrucie krwi. Czyni 
zbytcoznem operacye. Znajduje zastoso­
wanie przy zatamowaniu odpływu mleka, 
stwardnieniu piersi, róży, wszelakich za­
starzałych cierpieniach, otwartych ranach 

w nogach, nogach na­
brzmiałych, ranach, na­
wet przy pruohnieniu 
kości, p zy rozmaitych 
ranach, pochodzących 
z ukłucia, postrzału, za­
cięcia, przy wyciąganiu 
z ciała wszelkioh obcych 
przedmiotów, jak szkła, 

skałek, piasku, śrutu, kolców etc. przy 
wszystkich opuchlinach, karbuukułach, 
nowotworach, nawet przy aku, prźy ro­
zmaitych opuchłinacb, oparzelinach, od­
mrożeniach, ranach skutkiem długiego 
leczonia, czyrakach na szyji, odmroże­
niach uszu, zranieniu dzieci, eto. Mnie' 
niż dwie paczki nie wysyła s;ę ; wysy • 
ka tylko z poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy albo za pobraniem. Dwa sł ik

Znany powszechnie 
j dynie prawdziwy 
balsam 12|2 albo 611 
albo 1 olbrzymia fa­
milijna flaszka 5*60.
kosztują 3 K. 60 h

Jedyne źródło do sprowi lżenia
Apteka pod Aniołem Stróże m. A. THIERRY 

w Pregrada obok Rokitach.
Do nabycia we wrzystkich większych aptekach i hurtownie 

w medyc. drogueryach.

Kurs przygotowawczy 
do egzaminu wydziałowego z przedmiotów, obejmu­
jących ligą grupę odbędzie się w czasie wakaoyi.

Informaoyi udziela p. F. Szczurkiewicz
Lwów, ul. 29. listopada 6

Edward Gruber
Nowy Sącz — ul. jagiellońska 

poleca swój olbrzymi skład fabryeiuy wszelkiego rodzaju 
farb i lakierów w różnych kolorach, oraz przybory ma* 
larskie. Farby te użyte byó mogą zarówno przez fa­

chowych malarzy, jako też przez amatorów. 
Zaleca swoje farby i lakiery do malowania 

tablic szkolnych i sprzętów domowych.

IT CENNIKI DARMO i OPŁATNIE.
Zamówienia odwrotnie i po przystępnej cenie.

„Kurjer Lwowski" 
SW" wychodzi dwa razy dziennie ‘W 
podaje najświeższe wiadomości 
z kraju, z Królestwa Pol. i Kię- 
stwa Pozn. oraz z zagranicy — 

jest więc 
najpoczytniejszym dzien­

nikiem
sferach demokratycznych i ludowych.

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego* 
poza Lwowem aa oba wydania z jedno­
razową przesyłką 2 k. 70 h. zaś z dwu- 
razową 3 kor. 20 b.

Adres Administracyi: 
Lwów, ul. Chorąźczyzna 31.

„MONITOR"
Tygodnik polityczny, społeczny 

i literacki
wychodzi we Lwowie, ul. Podwale 7.

pod redakcyą posła E. Breitera.
„Monitor" broni pokrzywdzonych, piętnuje 
śmiało łajdactwa, przez co jest prawdzi­
wym biczem bożym na wszelakiego ro­

dzaju galicyjskich rozbójników.
Prenumerata roczna 8 kor.

kwartalna 2 kor.

„Gazeta Ludowa" 
pismo ludu polskiego, 

WYCHODZI CO TYDZIEŃ
WE LWOWIE.

,Gazetę Ludową* wydaje „Ludowe 
Towarzystwo Wydawnicze", stów, 

zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
— Udział 10 kor.

Prenumerata rocznie 4 kor , półro­
cznie 2 kor.

Adres: Lwów ul. Ohorążczyzny 27.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor; Józef Gutowski. Drukiem J. Litwińskiego w WielioMO-


